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I. armii trwają nadal 


LONDYN, 23.XI1 (UNN) — 
Oficjalny komunikat kwatery głó 
wnej z frontu zachodniego donosi, 
że słabe ataki niemieckie w pobli 
ży Monschau zostały odparte przez 
siły sojusznicze, które odzyskały 
kilka małych miast. Na północnym 
skrzydle niemieckiego ataku po- 
wstrzymano niemiecki marsz i ode 
brano miasto Stavelot na południa 
wy zachód od Malmedy, W samym 


Malmedy toczą się walki. Pancer 
ne jednostki nieprzyjaciela doszły 
do Habimont o 12 km na zachód 
od Stavelot. Niemieccy spadochro 
niarze zrzuceni zostali kilka km na 
południowy zachód od Habimont. 
Wojska sojusznicze odparły ude- 
rzenia niemieckie ną St. With. Na 
zachód od Vianden Niemcy dotar 
li na wschód od Wiltz oraz w po 
bliże Clervaux o ro km bardziej 


OSTATNIA STAWKA 


M. p., dn. 23 grudnia. 


= (Get) Niemiecka konsrofensywa na zachodzie stanowiła nie 
spodziankę dla bardzo znacznej części spoleczeřstw europejs- 
kich. Wszyscy już przywykli do tego, że wysiłek niemiecki na 
różnych frontach ogranicza się do uporczywej defensywy i prze 
stali się liczyć z możliwością niemieckiego ataku. 

Tymczasem Niemcy po długotrwałych, dobrze maskowa- 
nych, przygotowaniach postanowili podjąć próbę przerwania 
frontu sojuszniczego na Zachodzie. Z tą swoją akcją łaczyli 
wielkie nadzieje. Było rzeczą bardzo znamienna, że nazajutrz po 
pierwszym ataku dywizji feldmarszałka Rundstaedta na 1. at- 
mię amerykańską radio niemieckie ogłosiło, iż autorem planu 
działań bojowych jest sam Hitler, który dlatego milczał przez 
parę miesięcy, że przygotowywał ofensywę. Takie złączenie o~ 
fensywy z nazwiskiem Hitlera mieć musi swe daleko idące kon- 
sekwencje polityczne. Gdyby ofensywa przyniosła oczekiwane 
rezultaty, wzmocniłoby to niewątpliwie zachwianą mocno powa 
gt „Fuehrera”'. Gdyby jednak po początkowych sukcesach na- 
pór niemiecki załamał się i ofensywa stanęła, to oczywiście z po 
wagą Hitlera jako dowódcy, byłoby gorzej, Cóż dopiero, gdy- 
by początkowe sukcesy zmieniły się w klęskę! 

Zołnierze amerykańscy, wzięci przez Niemców do niewoli 
w rejonie Malmedy, którzy przedarli się z powrotem do swych 


oddziałów, stwierdzają zgodnie, 


że dowództwo armii niemiec- 


kiej podniecało w sposób gwałtowny nadzieje żołnierzy Trze- 
ciej Rzeszy. W oddziałach niemieckich nie tylko odczytano roz 
kaz Rundstaedta, podkreślający, że „największa stawka niemiec 
ka jest w tej chwili w grze”, ale dodawano także komentarze, 
z których wynikało, że dowództwo niemieckie liczy się z na= 
prawdę wielkim zwycięstwem. ‚Podarunek świąteczny Hitlera 
dla narodu niemieckiego będzie wspaniały — głosiły te zapo- 
„wiedzi. Na wilię staniemy w Akwizgranie, a na Sylwestra w 


Paryżu”. 


Podniecany takimi nadziejami szedł żołnierz armii Rund- 
staedta do walki, pełen fanatyzmu, by „odwrócić kolo histo- 
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Ofensywa niemiecka trwa już niemal tydzień. Dała ona 
Niemcom istotnie dość znaczne sukcesy. Armia niemiecka wdar 
ła się ponownie do Belgii, w niektórych miejscach nawet gł;bo- 
ko, bo na 35 mil. Również straty amerykańskie w ludziach i 
materiale były na pewno pokażne. Ofensywa nie jest jeszsze po 
wstrzymana, a rzecznik sztabu r. armii dodał wczoraj ostroż 


nie, że nie należy liczyć się z zupelnym opanowaniem 


w ciągu bieżącego tygodnia. 


sytuacji 


Ale pomimo początkowych sukcesów — wszystko wska- 
zuje na to, że Niemcy grubo się przeliczyli. Ich atak na 1. at 
mię nie zdezorganizował bowiem całokształtu frontu sojuszni- 
czego na zachodzie Europy. Na wszystkich innych odcinkach, 
poza odcinkiem 1. armii, Alianci wykonują nadal swój plan, 
nie zaprzestając działań ofensywnych. Na samym zaś odcinku 1. 

"armii sytuacja uległa już znacznej poprawie. Depesze korespon 

. dentów wojennych stwierdzają, że Stavelot, ważna miejscowość 
na zachód od Maimedy i samo Malmedy zostały już odebrane. 
Depesze korespondentów stwierdzają również, że na odcinek I. 
armii napływają zneczne posjłki i że dowództwo amerykańskie 
potrzy z optymizmem w przyszło:ć. 

Nie bawiąc się w proroctwa można przeto zaryzykować 


twierdzenie, że ofensywa niemiecka ma duż nieđtugi 
a a 


żywot 


na północ. Walki trwają w rejonie 
Echternacht, które jest w ręku so- 
juszniczym. W zejonie Consdorf 
na południowy zachód od Echter- 
nacht nieprzyjaciel poczynił dal- 
sze postępy na zachód. 

W rejonie Saary oczyszczono z 
wosk nieprzyjaciela Dillingen. Na 
północ i północny zachód od Wis- 
senburga odparto dwa niemieckie 
przeciwuderzenia. Patrele sojuszni 
cze posunęły się na wschód ku brze 
gom Renu. W górnych Wogezach 
poczyniono niewielkie postępy. —— 
Wojska sojusznicze znajdują się o 
3 km na północ od jeziora Noir 
w pobliżu Muenster. 

(Ciąg dalszy na str, 4) 


Wychodzi 


6 razy w tygodniu 


WYDANIE POLOWE (B) 
GE NASZSTTRY 


Wielka bitwa czołgów 
w rej. Liege i Luksemburga 


LONDYN, 23.XII (UNN) — 


Doniesienia korespondentów mó- 
wią, że przez cały dzień toczyły 
się ciężkie walki w rejonie Belgii 
i Luksemburga. Komunikat kwa- 
tery glównej donosi, że do czwart 
ku Niemcy zrobili wytwę osiem- 
dziesięciokilometrową w liniach a- 
merykańskich j znajdują się.55 km 
(35 mil) wgłębi Belgii, W pobliżu 
miast Liege i Luksemburg toczą się 
ciężkie bitwy czołgów. Niemcy 
przecięli drogę łączącą oba miasta 
o 20 km na południe od Liege. 
Amerykanie odebrali pewną ilość 
wsi w Niemczech w pobliżu Mon 
schau, ale na południowy zachód 
w pobliżu Malmedy į Stavelot sy- 
tuacja Jest nadal ciężka. 


Drugie skrzydło niemieckie znaj 
duje się o 80 km ad Sedanu. Skrzy 
dło to określone zostało w komu- 
nikacie jako płynne. Późniejsze do 
niesienia mówią, że Amerykanie od 
parli atak niemiecki na wschód od 
Malmedy. Niemcy poczynili dal- 
sze postępy na zachód ed Cons- 
dorf, natomiast Echternacht znaj- 
duje się nadal w rękach Aliantów. 


Na froncie Saary Alianci odpar 
li kilka niemieckich przeceiwude” 
rzeń w rejonie Dillingen. 


7. armia amerykańska na północ 
ny zachód od Wissemburga poczy 
niła nowe postępy. Również wej 
ska francuskie na północny zachód 
od Colmaru zdobyły nieco terenu. 
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Partia Liberalna jest przeciwna 


sferom wpływów i stoi na stanowisku 


Karty Atlantyckiej 


LONDYN, 23.XII (R) — Ra- 
dio polskie cytuje artykuł „Dzien 
nika Polskiego i Dziennika Zoł- 
nierza', który omawia deklarację 
brytyjskiej Partii Liberalnej na te 
mat Polski. 

W debacie parlamentarnej, któ- 
ra toczyła się w ubiegły piątek, 
Partia Pracy nie wypowiadała się 
choć jeden z jej posłów zabierał 
głos, ale jedynie we własnym imie 
niu. Obecnie pisze dziennik, Partia 
Liberalna wydała deklarację precy 
zującą oficjalne stanowisko stron” 
nictwa, godne tradycji partyjnej. 
Deklaracja zajmuje się nie tylko 
sprawą Polski. Określa ona zasady 
polityki ogólnej, która odnosi się 
szczególnie do Grecji i do Polski. 

Jak wiadomo, naczelną zasadą 
liberalizmu jest idea równorzędno 
ści narodów. Partia Liberalna zwał 
cza więc modne obecnie hasła sfer 
wpływów, które narzucić pragną 
podział Europy i świata między 
wielkie narody, tworząc w ten spo 
sób nową formę imperializmu i rzu 
cając zarody nowej wojny. 

Partia Liberalna stoi na stanowi 
sku zasad Karty Atlantyckiej i od 


rzuca wszelkie rozwiązania za po 
mocą siły. Tylko umowa dobro- 
wolna ma wartość w stosunkach 
między Narodami Zjednoczonymi. 
Odrzuca się bezwzględnie wszelkie 
rozwiązania dokonane bez zgody 
jednej ze stron. 


Poseł Partii Liberalnej wzywał 
rząd brytyjski, aby nie popierał ża 
dnego stanowiska, które by wzbu 
dziło wątpliwości, czy W. Bryta- 
nia nadal broni ideatów wolno- 
ści. 


Jak długo potrwa wojna? 


WASZYNGTON, 23.XII — 
(UNN) — Kierownik urzędu pro 
dukcji wojennej J. Krug stwierdził 
że produkcja broni w St. Zjedno— 
czonych opierać się mus: na przy 
jęciu możliwości ciężkich walk z 
Niemcami przez cały rok przyszły 
lub nawet jeszcze dłużej. 


Gdyby gen. Eisenhower był w 
stanie przełamać szybko „Wał Za— 
chodni'”, zaopatrzenie dotychczaso 
we byłoby wystarczające. Tak się 
Jednak nie stało i obecnie musimy 
przyjąć, że operacja ta zabierze wie 
le czasu. 


GW ZZOZ 
Premier egipski zaprzecza 


pogłoskom o kryzysie ministerialnym 


KAIR, 20.XII (Reuter) — Pre 
mier egipski Ahmed Maher Pasza 
w swym przemówieniu zaprzeczył 
wszelkim pogłoskom c rzekomym 
kryzysie ministerialnym z powo- 


przed sobą. Istnieje zaś wielkie prawdopodobieństwo, że po za- 
łamaniu tej ofensywy 15 do 18 dywizji Rundstaedta, stanowią 


1 


cych w tej chwili elitę armii niemieckiej stanie w obliczu najgro 
żniejszego niebezpieczer stwa. Rzecznik naczelnego dowództwa 
Sojuszników uczynił w tym kierunku znamienną aluzje, mó- 
wiąc: „Jeżeli wszystko zostanie dobrze zrobione, to właśnie na 


pograniczu belgijsko — luksemburskim możemy 
bitw ẹ 


tylko wygzać 


nie 


gle tr walny 


Tak jest w istocie. Konttofensywa niemiecka to wysiłek 
rozpaczliwy. Jeśli ten wysilek zawiedzie, a tym bardziej, jeśli 
w wyniku dzialań zniszczone Zostaną wyborowe oddziały SS, 
dywizje pancerne i lotnictwo ściągnięte z różnych frontów na 


pogranicze Belgii — wówczas katastrofa wojskowa 


Trzeciej 


Rzeszy może qadejść z niezmierną szybkością. Niemcy grają na 


prawdęswą ostatnią 


Staw kę. 


du nadchodzących wyborów. Koali 
cja partii w gabinzcie nigdy bó- 
wiem nie była tak jadnomyślna jak 
obecnie, Przywódcy partyjni odby 
li naradę przed-zamknięciem listy 
kandydatów. Wysunięto 36 kandy 
datów w tym 6 obe:nych mini- 
strów łączni: z premierem. 

Premier oswiadzzył ponadto, że 
czasowo ze względu na wybory za 
wiesza się prawa wyjątkowe i je= 
żeli ten ek:parymtent okaże się po : 
myślny, zniesie się stan wyjątko— 
wy w ogóle. INa czas «yborów zno 
si się cenzutę prasy, wyjąwszy za 
gadnienia wojskowe. 

— Rząd belgijski polecił wszys 
tkim urzędnikom administracyj- 
nym pozostać na swych stanowis 
kach, w czasie gdy kraj został po 


nownie nawiedzony inwazją nie— 


miecką. 


M. p., w grudniu. 

Ostatnio wiele się mówi o poli= 
tyce wewnętrznej i zagranicznej 
rządu francuskiego. Nic dziwnego, 
Polityka Francji jest bowiem bar- 
dzo aktywna, a jej polożenie we” 
wnętrzne niezbyt fatwe. Jak dotąd 
Francuzi zdołali osiągnąć od wy- 
zwolenia kraju znaczne sukcesy i 
wzmocnić pozycję Francji w roz- 
grywce międzynarodowej. Inna 
rzecz, że polityka zagraniczna ja” 
ką uprawia obecnie rząd gen. de 
Gaulle'a, kryje w sobie niejedno 
niebezpieczeństwo i niejedno ryzy 
ko. Mamy na myśli problemy zwią 
zane z ostatnią wizytą moskiewską 
szefa rządu francuskiego. 

Aczkolwiek osobistość generała 
de Gaulle dominuje w obecnym 
rządzie francuskim wybitnie nad 
esobistościami innych członków 
jego gabinetu i jemu właśnie przy 
pisać należy większą część odnie- 
sionych  aukcesów, to jednak 
sam, bez pomocy swych wspó!pra- 
ceowników, nie bylby oń podołał 
tak wielkiemu dziełu. Przyjrzyjmy 
się za tym tym współpracowni- 
kom, tym ludziom, których de 
Gaulle wziął do. swego gabinetu, 
natychmiast niemal po oswobodze” 
niu Paryża i, którzy od te! chwili 
dzielą z nim wielki ciężar odpo- 
wiedzialności za nalbardziej chy— 
ba przólomowe chwile, jakie Fran 
cja przeżywała w swej historii. 

Zacznijmy od ministra stanu 
Jeanneney, który pemi fak 
tycznie funkcję vicerpremiera (za- 


DZIENNIK ZOLNIERZA APW 


Ludzie, którzy rządzą Francją 


stępowałł generała de Gau'le, pod- 
czas jego podróży do Moskwy). 
Jako b. prezydent Senatu, urzę 
dujący aż do chwili jego zawie- 
szenia w 1940 r., p. Jeanneney 
jest niejako łącznikiem między III 
i IV Republiką. Przez caly czas 
okupacji niemieckiej, bronił on 
nieugięcie godności Izby Wyższej 
i nie skompromitował się najlżej- 
szą nawet współpracą. Jego wiel- 
ka powaga i doświadczenie polity- 
czne, a przede wszystkim jego głę— 
boka znajomość struktury fran- 
cuskiego życia politycznego stano” 
wią cenną pomoc dla generaia de 
Gaulle. 


Wybitną postacią Jest minister 
Spraw Zagr. Jerzy Bidault. 
Jest ta działacz katolicki o silnie 
podkreślonych tendencjach społecz 
nych. Wyrazem tego kierunku 
przed wolną był dziennik »L' Au- 
be” którego Bidault by! naczelnym 
redaktorem i głównym publicystą 
(dziennik: ten jest jednym z kil- 
ku istniejących i dziś jeszcze or- 
ganów dawnej prasy paryskiej). P. 
Bidault jest Jeszcze czlowiekiem 
młodym, liczy sobie bowiem 45 
lat. Jest to uczony historyk, pro” 
fesor wyższych szkół w Valen- 
ciennes i Reims i wreszcie — w 
słynnym liceum Ludwika Wielkie 
go. Przed wojną bvł vice-prezesem 
stowarzyszenia francuskiej mło- 


dzieży katolickiej i należał do 
stronnictwa demokratyczno-ludo- 
wego. W wojnie obecnej brał 
udział w randze kaprala. Był na 
froncie i dostał się do niewoli, 
skąd następnie został zwolniony. 
Podczas okupacji niemieckiej sta— 
nął na czele Centralnego Komitetu 
francuskiego ruchu podziemnego. 


Minister Informacji P. M. 
Teitgen ma 36 lat. Jest to 
prawnik, specjalista prawa cywil-- 
nego i spraw socjalnych. Byl Jed- 
nym z założycieli i naczelnym re- 
daktorem czasopisma „Prawo so- 
cjalne'. W wojnie obecnej wziął 
udział w randze porucznika. Był 
na froncie i wzięty został do nie- 
woli. Uciekłszy, dostał się do nie” 
okupowanej części Francji, gdzie 
objął katedrę prawa cywilnego, na 
uniwersytecie w Montpellier, któ- 
rej pozbawiono go później za 
udział -w ruchu “podziemnym. 
Aresztowany przez Gestapo i in- 
ternowany w Fresnes, zdolał znor” 
du uciec. Przedostał się do Ame- 
rykanów (było to już po wylą= 
dowaniu wojsk alianckich) i brał 
po ich stronie czynny udział w 
walkach. 

R. Lacoste, minister 
produkcji przemysłowej, ma lat 
46. Jest to socjalista, przed wojną 
był czlonkiem rady C. G. T. (Ge* 
neralna Konfederacja Pracy). Brat. 


C. C: S. pracuje bez nerwów 


M. p. w grudniu 

Błysnał reflektor i zaraz zgasł. 
Ciemność wtloczyła się Jeszcze 
gwałtowniej i stała się jeszcze bar- 
dziej czarna. Ręce żołnierza skie 
rowały wóz na mały, oświetlony 
czerwony krzyż. Duży gmach 
szpitala przybierał w mrokach noc” 
nych rozmiary olbrzyma. Jakieś 
ciemne postaci zaczęły uwijać się 
koło sanitarki. Padły po cichu wy- 
powiadane słowa. Wreszcie rozległ 
się szczęk klamki i za chwilę zgat— 
biona ciężarem noszy dwójka po- 
woli przemierzała schody. Potem 
nast pna i za chwilę Jeszcze jedna. 
Gdy kroki ucichły, rozległ się zno- 
wu warkot motoru, blysnął na 
chwilę reflektor i zaraz zgasł. Wóz 
zapadł w, ciemność. 

Teraz w ciszy nocnej długo nic 
się nie działo, aż ciemność została 
nagle rozdarta błyskawicą i huk 
rozrywu przerwał milczenie, Za 
nim nastapiły inne, coraz bardziej 
bliskie. To nad miastem rozegra— 
ła się wroga artyleria. Cisza i cie” 
mność przepadły. Detonacje sta- 

* wały się coraz bliższe, coraz bar- 
dziej drażniące. Potem, przy akom 
paniamencie stonowanego gwizdu, 
granaty poczęły przenosić ponad 
gmachem szpitala. Wreszcie przy” 
szła kolej na boki. Raz z gwiz- 
dem, drugi raz bez gwizdu. 


Ofiary 

Z okazji Swiat Bożego Naro- 

dzenia, na fundusz Pomocy War- 

szawie złożyli plut. Lyszkowski 

Wojciech — 1000 lirgw, kpr. Li- 

bertowicz Jan — 1000 lirów i 

Justyn Polilejka — znalezione 550 

* Jirów, ponadto bezimiennie z Dtwa 

Oddz Zaop. i Transp, — 100 li- 
rów, 


Polowy szpital ewakuacyjny 
(C.C.S.) znalazł się w wieńcu 
rozrywających się granatów. Wie- 
niec zmniejszał swój promień... 
malał. Stawał się wiankiem, któ” 
rego obwód przybliżał się na odle- 
giość kilkunastu metrów od gma— 
chu szpitalnego. Koncert przybie” 
rał na sile, wzmacniał uderzenia. Ww 
ciężkie, niskie tony detonacji wpla 
tał się wysoki, brzękliwy, niemal 
jazzowy, głos tłuczonych przez 
odłamki i podmuch szpitalnych 
szyb. 

Jakiś cień przemknął pod mu- 
rem. Przystanął. — Dobrze wali. 
Celnie, psia jego... 

O szpital jakoś narazie nie Za” 
wadza. A tymczasem przenoszą 
rannych na operacyjną, do roent" 
gena. Znów bliski rozryw i brzęk 
szkła, Odłamek przerywa Żywot 
aparatu ekranowego. Oglądają więc 
zdjęcia na innym. Roentgen sobie 
— granaty i odłamki sobie. Gdy za 
chwilę przyszedł komendant, oka- 
zało się, że wszystkie komórki pra 
cują, że wszystko Jest w porząd= 
ku. Wszyscy są na swych miej- 
szach; artyleria gra i szpital „gra”. 

Noc wreszcie minęła i ogień nad 
miastem osłabł. Dzień przynosi ul- 
gę i choć znowu słychać brzęk 
szkła; ale tym razem jest to dźwięk 
szkła wymiatanego. Włoscy szkla- 
tze mają dużo roboty, a mało za” 
pasowych szyb. Ale to już jest 
zmartwienie kwatermistrza szpita— 
la, kpt. M. 

We wszystkich pomieszczeniach 
parterowych od strony nieprzyja— 
ciela znajdują się odłamki. Dla po- 
rządku jeden z nich nie omiesz— 
kał zameldować się w gabinecie ko 
mendanta szpitala; mira dr. K. Za- 
wędrował przez okno i utkwił we 
framudze drzwi. 

` Rannych, po niezbędnych zabie- 
gach chirurgicznych, wysyłają 


niezwłocznie do tyłu. Pozostale na 
miejscu tylko niewielka ilość t.zw. 
„ciężkich przypadków”. Ranny 
żolnierz nie lubi szpitala pod ob- 
strzałem. Woli Już siedzieć w li- 
nii. 

Dzień przechodzi naogół spo” 
kolnie, ale już przed wieczorem 
poczynają  grzechotać pelotki. 
Zdaje się, że pikuje. No i znowu 
oczywiście nad szpitalem. Mają tu 
jakieś swoje cele. Zwala dużą 
bombę, która spada tuż koło gma 
chu. Znów brzęczą tłuczone pod- 
muchem szpitalne szyby. Teraz sa— 
molot zawraca, zniża się nad same 
domy i szczeka karabinem maszy” 
nowym. Potem znów nastaje ci- 
sza, lecz nie na długo, bo oto znów 
odzywa się artyleria. 


Przypomnienie komendanta szpi 
tala, że nikomu nie wolno scho- 
dzić z posterunku i porzucać pra- 
cy w czasie bombardowania, wy- 
daje się zupełnie nieistotne. Niko- 
mu bowiem myśl taka nie pow” 
stała nawet w głowie. Nella G. 
np. z placówki Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża, przydzielonej do 
szpitala, w czasię nalotu biega po 
herbatę do kuchni znajdującej się 
na polu. Akurat wtedy musi brak- 
nać dla rannych herbaty. Artyle- 
ria wali, a ona spieszy z garnkiem 
do kuchni. Nella (a właściwie po- 
prostu Hela) ma osiemnaście lat, 
dyplomatyczny spokój i dużo żoł-- 
nierskiego animuszu. 

Nad miastem kładzie się ogień, 

KK * 

Polski C. C. S. pracuje wśród de- 
tonacyj, spokojnie, bez nerwów. 
Trochę dalej do tyłu jest spokoj- 
niej, ale tu Jest najlepszy punkt 
dla szpitala w długim łatcuchu sa- 
nitarno ~ ewakuacyjnym. Zresztą 
taki jest rozkaz. 


H. DOMANIEWSKI 


czynny udział w ruchu podzie— 
mnym i przez długi czas ukrywał 
się przed Gestapo, żyjąc pod fał- 
szywym nazwiskiem. 


Socjalistą Jest również minister 
rolnictwa, Tanguy Prigent. 
Jest on najmłodszym członkiem 
gabinetu, liczy bowiem lat 35. Był 
na froncie i odniósł ranę. Jako de~ 
putowany, należał do grona 80 
członków Zgromadzenia Narodo— 
wego, którzy głosowali przeciw 
uchwałom w Vichy. Wskutek 
działalności anty-niemieckiej, od- 
wolany został ze stanowiska mera 
swej rodzinnej gminy. Przebywał 
długi czas w ,„Maduis”. 


Minister pracy, p. A. Par o- 
di, ma lat 43. Wybitny ekono- 
mista, absolwent: dwóch wydzia— 
łów uniwersyteckich, brał udział 
przed wojną w pracach Narodowej 


zzz O O 


Zazd 


Zazdrościli mi ludzie, różni obcy ludzie, 


Ze mam ubranie czyste, 
I, że się mydłem myję — 
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Rady Ekonomicznej i Rady Sta- 
nu. Brał wybitny vdział w ruchu 
podziemnym, od marca zaś 1944. 
był delegatem rządu generała de 
Gaulle na całą Francję. Pracując 
pod pseudonimem ,.Cerat', kiero” 
wał całym ruchem zbrojnym „Ma 
quis” oraz stał na czele Komitetu 
finansowego i Akcji Czynnej. 
Jak widzimy już z tych paru 
sylwetek, gabinet generała de Gaul- 
le składa się w ogromnej większo 
ści z ludzi młodych. Poza jednym 
p. Jeanneney, żaden z wymienio” 
nych ministrów nie osiagnął nawet 
pięćdziesiątki. Są to poza tym 
wszystko ludzie czynu i walki. 
Byli przeważnie na froncie, nara- 
żali życie w organizacjach ruchu 
podziemnego. Jak dotychczas, te 
tak bardzo różne politycznie ele- 
menty pracują harmonijnie i z 
pelnym dukcesem. Nic nie wska” 
zuje na to, by w przyszłości być 
miało inaczej. a 


R. FE 
rose. 


gdy oni tkwią w brudzie; 
trzeba czy nie trzeba, 


Jem bułki, gdy im czasem brak czarnego chleba|... 


Zazdrościli mi ludzie, że 


mam buty całe, 


Chociaż nogi w tych butach zmęczone, zbolałe... ġ 
Ze palę papierosy, że jadam konserwy, 


Ze dżem i czekoladę dostaję bez przerwy... 
Zazdrościli mi ludzie i zazdroszczą jeszcze, 
Ze nie muszę, jak oni uciekać przed deszczem, 


nam a zz 


Bo mam płaszcz, rękawiczki... I, że w ciepłym swetrze 
Nie marznę tak, jak oni i nie drżę na wietrzel... 
Ot, zwykła ludzka zazdrość... uczucie najprostsze... 


Ja też nie jestem inny i 
Jednej jedynej rzeczy — 


też im zazdroszczę 
skrycie pokryjomu... 


Ze w wieczór wigililny są u siebie w domu!... 


F. KONARSKI (Ref-Ren) 


Obrazki z inwazji | 


JEGO REWANZ 


Wing-Commander Maurice, 
który dowodzi skrzydłem „Tajfu- 
nów” w Normandii wziął naresz— 
cie po 26 latach rewanż na Rich- 
thofenie. paS 

W czasie zeszłej wojny as nie- 


miecki zestrzelił samolot Mauri- 


ce'a. Obecnie, gdy zdobyto lotni” 
sko Carpiquet na drzwiach messy 
oficerskiej znaleziono plakietę gło- 
szątą, że tu stacjonował dywizjon 
imienia Richthofena. Plakietę ofia- 
rowano Mauricowi. 

Wing-Commander mówi z za- 
dowołeniem : 

— Oprawię sobie tę plakietę i 
powieszę ją u siebie w domu. Rich- 


E, E 


Odpowiedzi Redakcji 


Kpr. Czesław P. (C. M. 
F. Polforces 450) — W niczym 
oczywiście nie należy przesadzać 
i tu ma Pan Kolega rację. Jednak 
brak grzeczności jest gorszy niż 
nadmiar. 


Por. J an Dr.  (Polforces 
CMF 310) — Rubryki „Poszu— 
kiwań'” już nie prowadzimy. List 
Pana skierowaliśmy de Centrali 
Poszukiwań P.M.C.C. Polish For- 
ces Middle East 55. 


Ofic. placu Rz. Ze 
względów od nas niezależnych, nie 
umieszczamy już wiadomości w 
Dziale poszukiwań. 


— 


thofen mnie zestrzelił, ale sam zgi 
nal. A ja jestem wciąż żywy! | 


KONKURENCJA 


Agitatorzy alianccy przemawia 
jący przez megafony do Niemcó 
i wzywający ich do poddania si 
prowadzą swego rodzaju zawod 
kto skłoni więcej Niemców do 
cenia broni. 

Rekordzistą jest pewien sierżant 
który po 3-minutowej audycji 
mówił 28 Niemców do opuszcze 
nia betonowego blockhausu. 

KZ. 


| “Od Administracji 


Jak to już kilkakrotnie pod 
kreślaliśmy, administracja na 
szego pisma, z przyczyn od nie 
niezależnych „nie bedzie już 
więcej przyjmować ogłoszeń d 
działu ,„ Poszukiwania”. 

Dlatego też, aby unikną 
niepotrzebnej zwłoki, prosim 
wszelkie zapytania o osoby po 
szukiwane kierować pod 
adresem: — P. M. Ç. C., Po 
lish Forces Middle East 55. 


R: „I ZE CN EO R ZAZNA 
e namer ZAKAZ 


Każdy zaoszczędzonyj 


dzisiaj pieniądz uła!wi 


nam po wojnie od- 
budowę i budowę na- 
szych w rsz atów pr cy 
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Boże Narodzenie 


Czym jest dla mas Boże Naro 
dzenie? Wielkim dniem dla każde- 
go; największym może świętem 
w roku. Nawet ci z pośród nas, 
którzy od Wiary daleko odeszli, 
zachowują na ten dzień jakieś 
resztki dawnej Bożej świetności. 
Zycząc im w ten dzień, aby da- 
nym im było żyć znowu pelnią 
Ewangelii, zróbmy wysiłek ku 
uświadomieniu sobie, jakie Boże 
Narodzenie ma dla nas wierzą- 
eych, sens i znaczenie. 

Jest w Bożym Narodzeniu naj- 
pierw sens osobisty; to mnóstwo 
wspomnień z dzieciństwa, ze 
szczęśliwego domu, z choinki i 
nastroju, który kolo niej pano- 
wał, Wspomnienie drogich twarzy 
tych, co odeszli, albo są od nas 
daleko, rzewne uczucie tęsknoty za 
czasem, który nie wróci — za cu- 
downym i przez lata człoconym 
czasem, czasem radości i pokoju. 
Mówią niektórzy, że rozrzewniać 
się Jest niedobrze; ale w naturze 
ludzkiej leży widać coś takiego, 
co każe człowiekowi przynaj- 
mniej w pewne wielkie dni żyć 


` tęskniącym i tkliwym uczuciem. 


Każdemu człowiekowi, nawet tym 
którzy, Jak na żolnierzy przystało, 
zdają się mieć wolę i serce ze sta” 
li. A skoro tak fest, nie bójmy 
się przyrody, której Bóg Jest Pa- 
nem i Budowniczym; nie bójmy 
się dać porwać przez powszechny 
prąd nastroju i uczucia, Jaki w ten 
dzień będzie przenikał całe nasze 
wojsko i nasz kraj. 

Nie bójmy się tym bardziej, że 
Boże Narodzenie ma nie tylko o- 
sobisty sens. To nasze święto na” 
rodowe, w którym wielki geniusz 
polskiego Kościoła Katolickiego 
potrafił zespolić w jedno: — Swię 
to Wiary i Swięto Narodu. Te ko- 
Jędy i opłatki, ta pasterka i choin- 
ka, to siano pod obrusem, to nie 
są czcze wymysły i śiniechu warte 
stare obyczaje: w nich jest styl 
swoisty, nasz własny styl Życia na” 
rodowego —— jeden z najpiękniej- 
szych wyrazów naszej duszy ze- 
spolowej. Boże Narodzenie, choć 
pod obcym i niegościnnym niebem 
obchodzone — a raczej właśnie 
dlatego — powinno być jaknaj- 
bardziej polskie. Staralmy się na 
ten dzień zapomnieć o naszej tu- 
łaczce. Zróbmy wszystko, aby na- 
sza kwatera, stołówka czy kasy” 
no, gdzie będziemy spożywali Wi- 
lię, przypominała nasze ojczyste 
strony i otoczenie. 

A nade wszystko śpiewajmy. 
Wielka szkoda, że śpiew tak czę- 
sto u nas poszedł w zaniedbanie, 
Że tylu ludzi już nie umie śpie- 
wać, Przynajmniej na ten wieczór 
i na tę pasterkę, niech nie będzie 
nikogo, kto by nie łączył się z 
braćmi, a przez nich z Polską, w 
odwiecznym śpiewie kolęd, który- 
mi nasi Ojcowie witali Narodze- 
nie Dzieciątka. To jest nie tylko 
radość — to jest obowiązek wo” 
bec Polski i naszego narodowego 


charakteru; bo nic, jak te obrzę— $ 


dy, nie pobudza. do życia naszej 

polskiej świadomości i woli. 
Ale być Polakiem — znaczy 

być katolikiem dla olbrzymiej 


większości z pośród nas; jeśli są 
wyjątki to o bak, nie w nur- 
cie naszej wielowiekowej tradycji. 
I dlatego to święto nie może być 
w pełni świętem polskim, jeśli nie 
będzie także i tym samym śŚwię” 
tem naszej Wiary — Uroczystością 
Narodzenia Pańskiego: Dopiero 
Wiara w prawdy, które w tym 
dniu czcimy, nadaje Bożemu Na- 
rodzeniu ten głęboki sens, bez któ” 
rego każde uczucie, każdy obrzęd, 
byłby tylko  powierzchownym 
wzruszeniem i blichtrem kryjącym 
pustkę i nicość, A prawdy Boże- 
go Narodzenia są dwie, albo ra- 
czej dwa są ich rodzaje: jedne, 
mniej ważne, moralne; drugie wa- 
żniejsze i głębsze, religijne. 


Kiedy o moralnych mowa, cóż 
tzuca się bardziej w oczy przy 
rozważaniu Bożego Dzieciątka 
położonego w żłobie, Jak wielka, 
podstawowa prawda moralna 
chrześcijaństwa o obowiązku do- 
broci i niewinności. Dzieciątko 
Jezus jest i pozostanie, ponad 
wszystkich świętych ponad Naj- 
świętszą Pannę nawet, naszym naj 
wyższym wyrazem i wzorem tych 
cnót: Bóg sam chciał nam poka- 
zać, jakimi być powinniśmy, w 
Osobie Dziecka dale nam przykład 
i wzór do naśladowania. Dlatego 
odwieczny polski zwyczaj Ojców 
naszych zakazuje w ten dzień ży- 
wić.gniewu, każe przebaczać obra- 
zy i wroga nawet przyjąć z mi- 
łością do stołu. Dlatego łamiemy 
się opłatkiem na znak, że chcemy 
wspólnie prowadzić życie chrze- 
ścijańskiej miłości. Dlatego każdy, 
kto jest chrześcijaninem, spędza 
ten wieczór nie tylko w podnio- 
słym nastroju uczuciowym, ale i 
z wolą, — mocną wolą chrzes— 
cijatską, by bliżnim było dobrze, 
i z gotowością do służenia im w 
każdej dobrej sprawie. 


Jest i inna prawda w moralno- 
ści żłobka: prawda o małości te= 
go, co wielkim się zdaje na świe 
cie, i równości nas wszystkich wo~ 
bec Boga — prawda o demokra- 
cji Chrystusowej. Skoro Bóg sam 
zniżył się tak bardzo, Że stał się 
małym Dzieckiem biednej wiej- 
skiej kobiety, skoro chciał się na- 
rodzić w biedzie, w stajní na przed 


mieściu — jakież prawo mamy my 
Jego wyznawcy, wywyższać się 
jedni nad drugich, dzielić świat na 
kasty,.z pogardą patrzeć na mniej- 
szych od nas, pod tym czy innym 
względem? Ojcowie nasi dobrze to 
rozumieli: przynajmniej na ten 
wieczór ustawały u nich różnice 
i gospodarz opłatkiem łamał się 
na równi z najmniejszym i naj- 
godniejszym z domowników. Bę- 
dzie tak pewnie i u nas; na ten 
wieczór znikną podziały i różni- 
ce i będziemy czuć sie wszyscy 
braćmi jednej wielkiej Bożej ro~ 
dziny. Podziały te na zewnątrz 
są, zdaje się, konieczne dla działa- 
nia społeczeństwa i jego dyscypli- 
ny, — ale oby duch Bożego Na- 
rodzenia pozwolił nam uwolnić 
się od wewnętrznych przesądów, 
które nie pozwalają nam ciągle 
jeszcze żyć między sobą, Jak praw 
dziwi wyznawcy Bożego Dzie- 
ciątka. 

Ponad prawdami moralnymi te” 
go Święta Jest Jeszcze cały wielki 
świat prawd ścisle religijnych. Pi- 
sać o nich i mówić nie łatwo: zro- 
zumieć ich wagę może ten tylko, 
komu to dała łaska Syna Boże- 
go. Ale to są prawdy najważniej- 
sze i w sobie dla Życia naszego:, 
Prawda o tym, że małe Dziecxo, 
złożone przez Matkę na sianie, 
Jest Bogiem samym, tym, który, 
w ręku trzyma Świat i kieruje 
gwiazdami. Prawda, której nigdy 
pojąć nie będziemy mogli, strasz- 
na, niepojęta — a Jednak wielka, 
życiodajna prawda „naszej Wiary. 
Bez niej nie ma chrześcijaństwa 
bez jej pokornego uznania i u- 
wielbienia, niema chrześcijańskie 
go ducha i religii. Ale ci wszyscy, 
którzy Ją przyjęli od Boga, co po- 
trafili pochylić czoło przed Bo- 
giem — Dzieciątkiem, tym i tyl- 
ko tym danym będzie przeżyć Bo” 
że Narodzenie w całej Jego pełni 
i świetności, jako jedno z naj- 
większych przeżyć, jakie znamy. 
I nad tymi spełnią się pewnie sto- 
wa Anioła „pokój ludziom dobrej 
woli”, 

Prośmy, abyśmy wszyscy, aby 
każdy z nas do tei gromady wy” 
bratców Bożych należał w święty 
dzień Bożego Narodzenia. 

I. M. BOCHENSKI O. P. 


Ne 
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Największe polskie , 
pismo religijne 
Dwutygodnik religijny wyda- 
wany przez Szefa Duszp. 2 Kor- 
pusu p. t. „W Imię Boże" jest o” 
becnie największym pismem pol-- 
skim w Europie. „W Imię Boże” 
redagowane jest przez kapelanów 
2 Korpusu. Inne jego wydanie u- 
kazuje się w Jerozolimie. 
Ksiądz Biskup Polowy W. P. 
posiada własną drukarnię polową 


"dla wydawnictw teligijnych. Pra- 


sa religijna polska dociera do wszy- 
stkich oddziałów W. P., jest kol- 
portowana przez księży kapelanów 
także w oddziałach walczących 
(PON). 


Tragiczne przeżycia 


Ksiądz X pochodzący z central- 
nej Polski zdołał się ostatnio prze- 
dostać na stronę aliancką. W roku 
1940 został on wyświęcony w taj- 
nym seminarium w jednym z miast 
polskich; udawszy się na prymicje 
został aresztowany i mimo prote- 
stów wcielony do wojska niemiec- 
kiego, jako sanitariusz. W tym 
charakterze odbył wielomiesięczną 
kampanię w Rosji. Po pewnym 
czasie udało mu si? zbiec, w za- 
miarze przedostania sie przez Ru- 
munię do Włoch, ale został znowu 
aresztowany i osadzony na osie- 
mnaście miesięcy w więzieniu. Gdy 
opuścił więzienie wcielono go zno- 
wu do wojska, tym razem w cha” 
rakterze liniowego żołnierza i wy- 
słano na front. Korzystaląc z mgły 
i koncentracji ognia, ksiądz X za” 
czął się czołgać w stronę stano” 
wisk alianckich i po 48. godzi- 


Do Kolegów 
Czytelników 


Numer gwiazdkowy „Dzien 
nika Zołnierza A, P. W.” 
ukaże się w podwójnej obię- 


tości jutro, w niedzielę, dnia 
24 b.m. Cena numeru nie” 
zmieniona 2 lity. 


Następny poświąteczny nu- 
mer „Dziennika Zołnierza 
A.P.W.” otrzymają Koledzy 
w czwartek, dnia 28 b.m. 
W numerze dzisiejszym za~ 
mieszczamy tygodniowy do” 
datek „Wiara i 


religijny 
Walka” 


SZUKAJMY SWOICH BLISKICH I ZNAJOMYCH 
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nach  rozpaczliwych wysiłków, 
błądząc wśród pól minowych pod 
ogniem Niemców ji Aliantów, do- 
stał się wreszcie do stanowisk 
Sprzymierzonych. „To była najsz- 
częśliwsza chwila w moim życiu”, 
opowiada ksiądz X, podkreślając 
serdeczność z Jaką został przyjęty 
przez żołnierzy Sprzymierzonych. 
Jego wypadek jest jednym tyl- 
ko przykładem  barbarzyńskiego 
łamania przez Niemców prawa mię 
dzynarodowego i zmuszania Pola— 
ków, nawet księży do walki z ich 
własnymi braćmi (PCN). 


Rekolekcje 


Ks. Biskupa Polowego 

J. E. Ksiądz Biskup Polowy W. 
P. J. Gawlina wziął udział w do~ 
rocznych rekolekcjach watykań— 
skich w dniach od 3-—ga do 97go 
b.m. Rekolekcje te udzielane są 
dla kardynałów, biskupów i dy- 
gnitarzy watykańskich przez wy- 
bitnego zakonnika, ponadto bie- 
rze w nich zawsze udział Ojciec 
Swięty. 

Na zakończenie rekolekcji, Oj- 
ciec Swięty przyjął ich uczestni- 
ków i w czasie audjencji wyróż- 
nił Księdza Biskupa Polowego W. 
P. długą, serdeczną rozmową, któ 
ra zwróciła powszechną uwagę. 

W czasie rozmowy Papież u- 
dzielił, za pośrednictwem Księdza 
Biskupa Polowego, swojego blo” 
gosławieństwa dla wszystkich Żoł- 
nierzy i uchodźców polskich (P 
CN). 

Nowenna 


za Polskę 

Ze wszystkich stron świata nad- 
chodzą wiadomości o tłumnym 
udziale katolików w Nowennie do 
Najświętszej Marii Panny Niepo” 
kalanie Poczętej w dniach od 29. 
XI. do 7.XII. br. 

Nowenna ta została zainicjowa= 
na przez katolików amerykań— 
skich i uzyskała gorące poparcie 
bardzo wielu biskupów ordynariu- 
szów, którzy w orędziach wezwali 
w swoich diecezjach dò modlitwy 
za Polskę i Polaków. Wiadomości 
o szczególnie pięknych listach pa- 
sterskich w tej prawie nadeszły z 
Nowej Zelandii, z północnej Ir- 
landii, Szkocji i innych krajów 
(PCN). 


„QUO VADIS” 


HENRYKA SIENKIEWICZA 
już jest do nabycia, — Cena 
| litów 160 za komplet 


a ZA, > DA ZY rawa NWZA, 


A 


Dzieci szkoły Nr 3 w Masindi (Uganda, Afryka Wschodnia), klasy Vbi VI, 


km 


DZIENNIK ZOLNIERZA APW 


Bagno Cavallo wzięte 


KOMUNIKATY 


2. POLSKIEGO 
KORPUSU 


Z DNIA t1.XI1.44 GODZ. 1o. 

Ne odcinku 2. Polskiego Kor- 
pusu patrole własne stwierdziły sil 
ną obronę nieprzyjaciela na pólnoc 
no — zachodnim brzegu rzeki Se- 
nio. 1 

Złe warunki atmosferyczne utru 
dnieją działania oraz eperacje lot- 
niee. 


Obustronna akcja artylerii. 


Z DNIA 22.X11.44 GODZ. 10. 

W dniu a21.XII i w nocy g 21 
na 28.XII br. na odcinku 2. Pol- 
skiego Korpusu walki patroli i o- 
bustronna wymiana ognia artyleryj 
skiego. 


RZYM, asa5.XII (UNN) — 
Komunikat kwatery głównej sił 
sojuszniczych we Włoszech dono- 


Zażarte walki na froncie 
l. armii trwają nadal 


(Dokończenie ze str, 1) 


Złę warunki atmosferyczne o- 
graniczyły operacie letnicze. Cięż- 
kie bombowce atakowały obiekty 
w Trewirze. Myśliwce bombardu 
Jące dokonały nalotu na węzeł ko- 
munikscyjny Speicher. Na. wschód 
ód Lebach bombardowano pozycje 

"mićprzyjaciela. / Jeden myśliwiec 
"bombardujący ie wrócił z tych 
działań, Wieczorem ciężkie bom- 
*bowce atakowaly dworce w Koló- 
nli iw Bonn. 

LONDYN, 23.XII (UNN) — 
Z frontu zachodniego donoszą, że 

"niemiecka ofensywa rozwija się 
ptzy użyciu większej ilości ludzi 
< materiału: W niektórych punk- 
tach doszło do zaciętych walk.— 
Korespondenti frontowi ostrzegają, 
żę należy się liczyć z dalszymi po- 
stępami nieprzyjaciela. 
~de: Ostatnie oficjalne wiadomości 
mtwierdzały, że Niemcy wdarli się 
"najgłębiej ponad 50 km na tery- 
torium belgijskie. Te największe 
-posttpy poczynili Niemcy na swym 
prawym skrzydle, gdzie Jednostki 
"pancerne postwają się w tejonie 
-Malmedy i Stavelot, Osiągnęty óne 
wieś Habimont, a oddziały spado- 
chroniarzy zwiększają zamieszanie 
spowodowene przez jednostki pan 
cerne na drogach bocznych biegną 
cych na południe od Liege. Niem- 


cy napotykają na zacięty opór ame 
rykarski zwłaszcza pod Stavelot. 
Bardziej na wschód oddziały ame 
rykańskie. odrzuciły niemieckie 
przeciwuderzenia niszcząc trzy cmol 
gi. 

W centrum ofensywy niemiec 
kiej sytuacja Jest niejasna. W cią 
gu trzech ostatnich dni nad polem 
walk unosiły się gęste mgły. Dzia- 
łalność lotnicza była na skutek te- 
go ograniczona. 

W południowo — wsehodniej ete 
ści Belgii niemiecki atak został u- 
daremniony i Amerykanie utrzymu 
ją nadal miasto St. Vith. 

Bardziej na potudnie sity niemie 
ckie zajęły już trzy czwarte szosy 
prowadzącej przez północną cześć 
Luksemburga. Niemcy pozostawili 
jednak za sobą wiel: amerykańs— 
kich pozycji i donoszą, Że na by-- 
iéch frontu toczą się gwałtowne 
walki. 

Na innych odcinkach frontu za 
chedniego rozgrywały się ciężkie 
starcia, przy czym wojska alianc 
kie poczyniły pewne postępy.-7. at 
mia amerykańska w swym marszu 
na pólnoc Alzacji zajęla nawe po” 
zycje linii Zygfryda. Wsie niemiec 
kie ostrzeliwane są przez ciężką at 
tylerię nieprzyjaciela, natychmiast 
po zdobyciu przez Aliantów. 


Debata w Izbie Lordów 
w sprawie greckiej 


A4 

LONDYN, 23. XII (UNN) — 
W Izbie Lordów. odbyła się deba- 

ta w sprawie sytuacji w Grecji. 
Wniosek krytykulący rząd przed 
stawiony przez lorda Farringtona 
'odrzucągy został przez Izbę. Lord 
Farrington zaproponował, by Izba 
wyraziła gwoje ubolewanie wobec 
polityki brytyjskiej w Grecji, któ- 
ra asoras do haniebnych sku 
tków akcji wojennej przeciw so” 
jusznikopi greckim. Według zda- 
nia wnióskodawcy, odpowiedzial 
nym za-tówjest w dużym stopniu 
król grećki, którego stanowisko 


| winno być zniesione na korzyść re- 


pencli, Warunki podane przez gen. 
Scobie były ultimatum nie do przy 
jedas 

Lotd Southwood przemawiając 
w imieniu Partii Pracy podkreślił, 
że wniosek forda Farringtona nie 
musi w rzeczywistości oddawać po 


— glydów «stronnictwa opozycyjnego. 


Rówaież | inni mówcy wyraża 
lisie w spocób mniej ostry o poli= 
iyé rządu. Lord Cranborn stwier 


dził, że przez postępowanie ELAS 
narażone zostały instytucje wolno 
ściowe w Atenach. 

W. Brytania nie stoi ani za kró 
lem w Grecji, ani też jego nie zwal 
cza. Jest to wewnętrzna sprawa 
Grecji. Natomiast W. Brytania za- 
interesowana jest w utrzymaniu po 
rządku w tej części Eurepy. Grecy 
sami zadecydują, jakiego pragną 
rządu — lewicowego czy prawi- 
cowego. Jeżeli EAM uważa, że 
reprezentuje wolę narodu, w takim 
wypadku niech zgodzi się na swo— 
bodne głosowanie, a nie narzuca si 
łą swych koncepcji. 


si, że wojska kanadyjskie wchodzą 
ce w skład 8. armii ziamały opór 
nieprzyjaciela na pólnoc od Bagna 
Cavallo. 

Wojska sojusznicze posuwające 
się z przyczółka na kanale Navi- 
glio doszły do rzeki Senio na szero 
kim froncie naprzeciw Tussigna” 
no i zdobyły Bagno Cavallo. 

Na północ od Faeazy nieprzy- 
Jaciel stawia silny opór. 

Na odcinku działań 5. atmii za 
znaczyła się akcja patroli. 

Komunikat z działań lotniczych 
donosi, że ciężkie bombowce Z 
baz włoskich atakowały urządze- 
nia kolejowe w Rosenheim w Nie 
mczech. Srednie bombowce RAF'u 
dokonaly nalotu na transporty nie 
przyjaciela w Jugosławii. 


i | 


Uwaga! 
Sabotażyści 
działają 


PARYZ, 123.XII (UNN) 
Radio francuskie ostrzegło lu 
dność, że grupy Niemców u- 
brane w mundury amerykań 
skie i brytyjskie i zaopatrzo 
ne w dokumenty alianckie 
działają obecnie w kraju. Gru 
py te posiadają amerykańskie 
i angielskie samochody i do- 
konują aktów sabotażu nisz- 
cząc ważne pod względem wo 
jennym obiekty. 


0 


Nr 231 (350) 


Zgromadzenie Doradcze 
ratyfikuje sojusz z Rosją 


Francja „zgadza” się na handel 
.. ziemiami polskimi 


PARYŻ, 23.XI1 (UNN) Fran 
cuskie Zgromadzenie Doradcze jed 
nomyślnie uchwaliło ratyfikację eo 
juszu francusko — sowieckiego. 


Gen. de Gaulle przemawiając do 
Zgromadzenia podkreślił, że Już 
historia i geografia nakazują sojusz 
między Francją a Rosją, Oba kra 
je mogą trzymać w szachu Niem” 
cy. 

Min. spraw zagr. Bidault otwie 
rając debatę na tema: sojuszu wy 
głosił przemówienie, w którym 
podkreślił, że nie ma mowy o ja- 
kimś sojuszu czy bloku, w któ- 
rym by W. Brytania i St. Zjedno- 
czone nie brały udziału. Sojusz za 
warty w Moskwie nie b,dzie sprze 
ciwiał się żadnym paktom, Jakie 
Francja może zawrzeć ze wszystki 
mi krajami zagrożonymi przez Nie 
mcy. Została utworzona komisja, 
która badać będzie umowę Dum- 
barton Oaks. 

Rząd francuski — oświadczył 
minister — jasno wyraził swe sta 
nowisko zmierzające do pozbawie 
nia Niemiec Nadrenii i zagłębia reń 
sko- = westfalskiego. Przyszłość 
tych okręgów jest sprawą, która 
zależy od wszystkich sprzymierzeń 
ców. Jedno. Jest pewne, że zakłady 


reńskie i Zagłębia Ruhry pracować 
będą przede wszystkim dla napra- 
wienia szkód wyrządzonych przez 
Niemcy. 

Mówiąc o Polsce p. Bidault po- 
wiedział, że Związek sowiecki pra 
gnie widzieć Polskę, która będzie 
współpracowała z Rosją i dostatecz 
nie silną, aby mogła oprzeć się Nie 
mcom. Rząd sowi:cki oświadczył, 
że Polska otrzyma winna Prusy 
Wschodnie, Pomorze i caie zagłę 
bie przemysłowe Sląska Jako re- 
kompensatę za terytoria jakie Pol* 
ska odda na wschodzie. W ten spo 
sób Niemcy pozbawione zostaną 0= 
kręgów o dużymi znaczeniu wojen 
nym. Na te propozycje — dodał 
Bidault — Francja wyraziła swą 
zgodę. 

kk * 

(Wiadomość wyżej podana przy 
toczona została za agencją Reute- 
ra. Ze swego stanowiska nie bar- 
dzo rozumiemy, w laki sposób 
Francja wyrażać może zgodę na 
dysponowanie terenami stanowią 
cymi własność Polski. Poza tym o” 
świadczenie to pozostaje w sprze” 
czności z niedawnym  stwierdze” 
niem, że Francja nadal sto: na sta 
nowisku ważności sojuszu z Pol- 
ską z r. 1921. — Przyp. Red.). 


Minął łermin wyznaczony przez gen. Scobie 


Wojska brytyjskie przys'ąpiły 
do generalnej ofensywy 


ATENY, a3.XII (UNN) We- 
dług doniesień korespondentów, 
wojska brytyjskie przystąpiły do 
ogólnej ofensywy, ponieważ minął 
termin wyznaczony przez gen. Sco 
bie. Samolot yRAF-u | czołgi bry 
tylskie rozpoczęły nad ranem atak 


- na silnie umocnione punkty ELAS. 


Oczyszczono ze zbuntowanych od 
działów poludniową część przed- 
mieściła Kalithea, rejon Plake i pół 
nocno — wschodnią część Akropo- 
lisu. Większa część sił ELAS zgru 
powana jest w północnej części 
miasta. 


ATENY 23.XII (UNN) Z roz 
kazu ministra wojny powołano do 
służby wojskowej dwa nowe rocz 
niki w rejonach Aten, Pireusu, Fa 
teronu, Peramy i Klifiady, 

Centralny komitet ELAS nie u- 


„dzielił jeszcze odpowiedzi na me- 


morandum gen. Scobie. 

Z miasta donoszą o coraz gwal 
towniejszych walkach, Trwa na- 
dal generalny strajk. Wojska ELAS 
w Pireusie ostrzeliwały okręty bry 
tyjskie stojące w porcie. Droga z 
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Lokalne postępy sowiecki 


MOSKWA, 23.XIi (UNN) — 
Komunikat wojenny donosi, Że 
wojska sowieckie w Czechosłowa 
cji na wschód od miasta Losoncz 
zdobyły ' miejscowości Rimaszam- 
bot, Faladince oraz 30 innych. 

Na Węgrzech na północ i pół- 


nocny-wschód od Gyoengyoes Ro 
sjanie zajęli ponad 60 miejscowoś 
ci po walkach w Iesistym i górzy” 
stym terenie. , 

Na reszcie frontu” zaznaczyła 


_ się działalność patroli i walki o 


lokalnym znaczeniu. 


Pireusu jest nadal zamknięta dla 
innych wozów Żak Jedynie wojsko 
wych. 

| e. 


MOSKWA, 23-XII (UNN) — 


Agencja TASS podała oficjalne za 
przeczenie bułgarskie wiadomości, 
jakoby regularne oddziały bułgat= 
skie brały udział w walkach w Gre 
cji. 


Kronika telegraficzna 


— Czechostowacki min. spraw 
zagr. Ripka w ostatnim swym prze 
mówieniu oświadczył dosłownie: 
„Jakiekólwiek mogą być zmiany, 
lub rozwój wypadków w sytuacji 
międzynarodowej, my stoimy przy 
Rosji i będziemy stać w każdych 
okolicznościach '. 

>. tt 

—— Francuski sąd wyjątkowy 
skazał Georga Albertini, głównego 
pomocnika vichystowskiego mini- 
stra Marcel Deat'a na 5 lat przy” 
musowych prac za związki z nie- 
przyjacielem. 

k+ 

— Francuski minister lotnictwa 
Charles Tillon podał do wiadomo 
ści, że francuska Kompania Lotni 
cza zarekwirowana została przez 
władze wojskowe, a członkowie 
jej zarządu zostali aresztowani, po 
nieważ dostarczyli Niemcom pra- 
wie całego sprzętu lotniczego i mo 
torów, który był do ich dyspozy” 
cji. 

*.«* 

— Prezydent Roosevelt podał 
do wiadomości, że ambasador St. 
Zjednoczonych w Hiszpanii Carl- 
ton Hayes podał się do dymisji. Na 


miejsce jego wyznaczono dotych- 
czasowego dyrektora departamen" 
tu spraw zagranicznych i byłego 
ambasadora w Argentynie Norma 
na Armour. ` 

*** 

— Radio berliúskie ogłosiło ño * 
wy dekret, na mocy którego wszy”. 
scy cywilni pracownicy sił obrony 
kraju łącznie z kobietami podle- 
gać będą pod względem wojsko” 


wym, dyscyplinarnym i karnym 
prawom wojennym. 
E 
„Broederband 


został rozwiązany 


LONDYN, 2y.XII (UNN) — 
Z Po'udniowej Afryki donoszą, że 
rozwiązana została nielegalna Or- 
ganizacja , Broederband”, o któ- 
rej podał wiadomość marsz. Smuts. 
Podano również, że organizacja ta 
teprezentowała program narodowo 
socjalistyczny. i miała zwiazek z 
przywódcami hitleryzmu. Związek 
ten dokonal wielu sabotaży i zwal 
czał propagandowo idee demokra- 
tyczne. Obecnie został on decyzją 
władz rozwiązany. 


